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1

SUB­STRAT 


Sa­mo­lot le­ciał po­nad po­go­dą. Bil­ly po­szedł na tył i usiadł sa­mot­nie za sto­ja­ka­mi z wy­po­sa­że­niem i sym­bo­la­mi bez­pie­czeń­stwa. Upły­nę­ła bez­stre­so­wa go­dzi­na. A może czte­ry. Za­po­mniał, któ­ry sys­tem sto­su­je, żeby pły­nąć przez czas: mi­nu­ty czy gesz. Naj­wy­raź­niej z tej czę­ści sa­mo­lo­tu ostat­nio nie ko­rzy­sta­no. Była za­ku­rzo­na i za­gra­co­na, rze­czy­wi­ste wy­mia­ry za­ma­sko­wa­ne przez za­wi­łą se­rię prze­pie­rzeń. Praw­dzi­wy pla­stik w od­róż­nie­niu od no­wo­cze­snych syn­te­tycz­nych wer­sji w czę­ści przed­niej. Coś jak sta­re mia­sto. Pod­cią­gnął nogi na sie­dze­nie fo­te­la i przy­kuc­nął, za­uwa­ża­jąc mię­dzy sto­pa­mi sze­reg cyfr wy­tło­czo­nych w fo­te­lu, ciąg po­szcze­gól­nych po­li­me­ry­zo­wa­nych wy­pu­kło­ści – [image: F 19] – taki, że od­wró­co­ny i po­dzie­lo­ny przez licz­bę zło­żo­ną z prze­sta­wio­nych pierw­szych trzech cyfr, daje wy­nik tyl­ko o jed­ność inny od dziel­ni­ka; taki, że cy­fry dziel­ni­ka i wy­ni­ku od­po­wia­da­ją cy­from ory­gi­nal­ne­go cią­gu (z wy­jąt­kiem jed­nej); taki, że każ­da ko­lej­na licz­ba (dziel­nik i wy­nik) jest sumą jej ko­lej­nych cyfr pod­nie­sio­nych do sze­ścia­nu. Lecz tak na­praw­dę nic nie nu­dzi­ło go bar­dziej niż li­cze­nie dla roz­ryw­ki. Jego zdol­ność do poj­mo­wa­nia wła­sno­ści liczb cał­ko­wi­tych była jed­nak tak duża, że cza­sem ła­pał się na tym, że przy­pa­tru­je się licz­bie otwie­ra­ją­cej swo­ją głę­bię, od­sła­nia­ją­cej we­wnętrz­ną struk­tu­rę re­pro­duk­cyj­ną. Eber­hard Fe­aring. Wła­ści­wie po­słu­żył się tyl­ko pół­kłam­stwem w roz­mo­wie z tym męż­czy­zną roz­mi­ło­wa­nym w po­dró­żach. Prze­cież za­pla­no­wa­no spo­tka­nie (oso­ba lub oso­by nie­zna­ne), choć nie na tej wy­so­ko­ści. Za­mknął oczy. Od­rzu­to­wiec pa­sa­żer­ski su­ną­cy w sfe­rze pary, przez pu­sty amal­ga­mat ga­zów, wil­go­ci i czą­stek sta­łych. Na­puch­nię­ty me­tal ozna­ko­wa­ny ry­tu­al­nie. Roz­legł się ostry brzę­czyk. 

Bil­ly do­ko­ny­wał ob­li­czeń ze swo­bo­dą nad­mor­skie­go pta­ka szy­bu­ją­ce­go z wia­trem. Ale pięk­no sta­no­wi­ło tyl­ko sce­ne­rię, chy­ba że było sro­gie, zgod­ne z ze­sta­wem kon­se­kwent­nych we­wnętrz­nych ko­dów – coś ta­kie­go do­strze­gał wy­raź­nie, rze­czy­wi­stość-łuk czy­stej ma­te­ma­ty­ki, jej su­ro­we uspo­so­bie­nie, więź z pro­sto­tą i trwa­ło­ścią; za­cho­wa­na for­mal­na rów­no­wa­ga, nie­uchron­ność w stycz­no­ści ze zdu­mie­niem, do­kład­ność w stycz­no­ści z uni­wer­sal­no­ścią; nie­skoń­czo­na po­gar­da ma­te­ma­ty­ki dla wszel­kich prze­ja­wów nie­dba­ło­ści u jej pa­sjo­na­tów, dla prze­ja­wów try­wial­no­ści i po­wie­la­nia w ich dzie­le; pre­cy­zja jako ję­zyk; rosz­cze­nie so­bie pra­wa do wy­snu­wa­nia ko­niecz­nych wnio­sków; dą­że­nie do uka­zy­wa­nia za­leż­nych pra­wi­dło­wo­ści i istot­nej for­my; wie­lo­ra­ka wol­ność ofia­ro­wy­wa­na we wła­snych ogra­ni­cze­niach. 

Ma­te­ma­ty­ka mia­ła sens. 

Opu­ścił sto­py na pod­ło­gę, wciąż z za­mknię­ty­mi ocza­mi, oko­licz­ność da­ją­ca każ­de­mu ob­ser­wa­to­ro­wi dość cza­su, aby usta­lić, dla­cze­go wy­glą­da jak prak­tyk sku­pie­nia – po pro­stu fi­zycz­ny bez­ruch, po­zor­ne wtło­cze­nie syl­wet­ki w tre­ściw­szy obiekt. Był to bez­ruch ani tro­chę nie­zmą­co­ny zsu­nię­ciem stóp, za to cał­ko­wi­cie zni­we­czo­ny w chwi­li, gdy chło­piec otwo­rzył oczy. Dru­ga czyn­ność wy­da­ła na świat po­stać o na­tu­rze ko­micz­no-po­waż­nej, po­kwi­ta­nie usi­łu­ją­ce ukryć się w fał­dach apa­tii. 

Znów roz­legł się brzę­czyk i za­czę­ła mi­gać lamp­ka. Wró­cił na swo­je miej­sce. Sa­mo­lot po­now­nie wy­lą­do­wał, żeby za­tan­ko­wać, ale tym ra­zem Bil­ly był jed­nym z wy­sia­da­ją­cych pa­sa­że­rów. Prze­ci­snął się przez gę­sty tłum; wy­da­wa­ło mu się, że nikt do­ni­kąd nie idzie ani z ni­kim się nie spo­ty­ka. Za­sta­na­wiał się, czy ci lu­dzie miesz­ka­ją na lot­ni­sku. Może w mie­ście za­bra­kło dla nich miej­sca, więc chcą się tu­taj osie­dlić, śpią w becz­kach po ben­zy­nie w nie­uży­wa­nych han­ga­rach i wsta­ją o wscho­dzie słoń­ca, po­tem idą do hali i wa­łę­sa­ją się bez celu? Do­tarł do spe­cjal­ne­go sta­no­wi­ska od­lo­tu w od­cię­tej czę­ści ter­mi­na­lu. Cze­ka­ło tam na nie­go dwóch męż­czyzn. Wcze­śniej ode­bra­li jego wa­liz­kę, a te­raz wpro­wa­dzi­li go na po­kład ko­lej­ne­go sa­mo­lo­tu, o wie­le mniej­sze­go od sony 747, bez in­nych pa­sa­że­rów, dość prze­strze­ni, żeby po­zie­wać i się wy­cią­gnąć. Jego opie­ku­no­wie na­zy­wa­li się Ot­tum i Hof. Po­dróż trwa­ła sto­sun­ko­wo krót­ko, a gdy sa­mo­lot usiadł na opusz­czo­nym lą­do­wi­sku, chło­piec i dwaj męż­czyź­ni prze­szli do pod­sta­wio­nej li­mu­zy­ny. Ogrom­ne tyl­ne sie­dze­nie Bil­ly miał wy­łącz­nie dla sie­bie. Ot­tum uru­cho­mił sil­nik, a jego ko­le­ga od­wró­cił się i wska­zał ręką małą wy­wiesz­kę przy­kle­jo­ną pod jed­nym ze skła­da­nych bocz­nych sie­dzeń:

 

Pro­si­my po­wstrzy­mać się od pa­le­nia ty­to­niu przez wzgląd na kie­row­cę tego po­jaz­du, cier­pią­ce­go na:




	◻ nad­ci­śnie­nie

	◻ aty­po­we za­pa­le­nie płuc




	◻ gruź­li­ca

	◻ aler­gie na dym ni­ko­ty­no­wy




	☑ ast­ma

	◻ trud­no­ści z od­dy­cha­niem




	◻ ast­ma oskrze­lo­wa

	☑ inne






 

– Bę­dzie­my na miej­scu za dwa­dzie­ścia kil­ka mi­nut – po­wie­dział Ot­tum. 

– Ten sa­mo­chód to ca­dil­lac?

– A niby co in­ne­go?

– Prze­ży­łem lek­ki szok na jego wi­dok. Dla­te­go py­tam. Na ta­kim od­lu­dziu. 

– Cięż­ko po­my­lić z czymś in­nym – skwi­to­wał Hof. – Pod­ra­so­wa­ny od pod­wo­zia po dach. To się na­zy­wa po­jazd czte­ro­ko­ło­wy o opty­mal­nym nie­stan­dar­do­wym wy­koń­cze­niu. Ca­dil­lac sto pro­cent. 

– Rolls-roy­ce wśród sa­mo­cho­dów – do­rzu­cił Ot­tum. 

Bil­ly’ego po­in­stru­owa­no, aby ni­ko­mu nie mó­wił o celu swo­jej po­dró­ży. Ale na­wet gdy­by chciał, i tak nie­wie­le mógł­by po­wie­dzieć Eber­har­do­wi Fe­arin­go­wi czy ko­mu­kol­wiek in­ne­mu. Znał na­zwę miej­sca, lecz bar­dzo mało o nim wie­dział. Naj­wy­raź­niej lu­dzie z kie­row­nic­twa wciąż do­pre­cy­zo­wy­wa­li cha­rak­ter mi­sji, dla­te­go prze­ka­zy­wa­li in­for­ma­cje wy­łącz­nie w mi­ni­mal­nych daw­kach. Nie pa­dło ani jed­no sło­wo wy­ja­śnie­nia, dla­cze­go jego obec­ność jest taka waż­na.

– Ku­lo­od­por­ny?

– Cał­ko­wi­cie, od da­chu po koła. 

– Nie my­śla­łem. Spy­ta­łem, bo czło­wie­ko­wi się wy­da­je, że taka wiel­ka li­mu­zy­na jest wy­po­sa­żo­na we wszyst­kie do­dat­ki. 

– Wozi sa­mych VIP-ów – po­wie­dział Hof. 

– Strze­la­no kie­dyś do nie­go?

– Skąd­że. 

– Za­uwa­ży­łem, że nie ma szy­ber­da­chu. 

– Za­uwa­żył – stwier­dził Hof. 

– Sły­sza­łem. 

– Za­uwa­żył, że nie ma szy­ber­da­chu. 

– Wspa­nia­łe po­czu­cie hu­mo­ru razy dwa. 

– Za­cho­wuj się jak dziec­ko. 

– Ja tyl­ko od­po­wia­dam. 

– Za­cho­wuj się jak dziec­ko – po­wtó­rzył Hof. 

Bil­ly pró­bo­wał roz­ko­szo­wać się dro­gi­mi luk­su­sa­mi tyl­nej ka­na­py, ba­wiąc się ga­dże­ta­mi, po­cie­ra­jąc po­de­szwa­mi o kra­wę­dzie zło­żo­nych bocz­nych krze­seł, żeby uwol­nić się od wszel­kiej ob­cej ma­te­rii, któ­ra mo­gła się na­gro­ma­dzić na bu­tach. 

– Nie prze­sze­dłem przez od­pra­wę cel­ną. 

– Za­ła­twi­li­śmy to – od­parł Hof. – Je­steś szcze­gól­nym przy­pad­kiem. Przy­wi­le­je szcze­gól­nych przy­pad­ków. 

Je­cha­li kiep­ski­mi dro­ga­mi na sza­rej rów­ni­nie. Zo­ba­czył jed­ną ozna­kę ży­cia, star­ca z li­czy­ki­jem. Chy­ba na uży­tek tu­ry­stów, po­my­ślał. Po pew­nym cza­sie na sty­ku zie­mi i po­wie­trza po­ja­wił się ce­ki­no­wy punkt. 

– Może nie wiesz, ale w swo­jej ska­li je­steś jak­by le­gen­dą. 

Zbli­ża­li się do cze­goś. Od razu się do­my­ślił, że to coś nad­zwy­czaj­ne­go. Z zie­mi wy­ra­sta­ła, roz­po­ście­ra­jąc się w bez­mier­nej prze­strze­ni, ogrom­na geo­me­trycz­na kon­struk­cja, nie od razu roz­po­zna­wal­na jako coś prze­zna­czo­ne­go do tego, aby mie­ścić, za­wie­rać lub być sie­dzi­bą cze­goś, ot kon­sta­ta­cja, wy­po­wiedź w usys­te­ma­ty­zo­wa­nych ka­te­go­riach pięć­dzie­się­cio­pię­tro­wej ma­chi­ny, za­baw­ki edu­ka­cyj­nej lub dwu­wy­mia­ro­we­go przed­mio­tu de­ko­ra­cyj­ne­go. Do­mi­nu­ją­cy kształt wy­da­wał się cy­klo­idą, ele­ganc­ką krzy­wą wy­ty­czo­ną przez punkt na ob­wo­dzie okrę­gu to­czą­ce­go się po li­nii pro­stej, któ­rą w tym przy­pad­ku był ląd. Na mo­ment Bil­ly się roz­ko­ja­rzył, bo prze­jeż­dża­li przez pole peł­ne an­ten pa­ra­bo­licz­nych, se­tek, a wszyst­kie były zdu­mie­wa­ją­co małe. Z bli­ska zo­ba­czył, że cy­klo­ida jest nie­peł­na, że nie ma szczy­tu czy też naj­wyż­szej czę­ści łuku i w ten wy­łom wbi­ty jest na ma­syw­nej sta­lo­wej pod­po­rze w kształ­cie li­te­ry V cen­tral­ny ele­ment ca­łej bu­dow­li, po­wo­li ob­ra­ca­ją­cy się zbiór sple­cio­nych pier­ście­ni, przy­wo­dzą­cy na myśl śre­dnio­wiecz­ny przy­rząd astro­no­micz­ny. 

Ogól­nie rzecz bio­rąc, bu­dow­la była sze­ro­ka na mniej wię­cej pięć­set me­trów i wy­so­ka na sto osiem­dzie­siąt. Spa­wa­na stal. Żel­bet. Pół­prze­zro­czy­sty po­li­ety­len. Alu­mi­nium, szkło, ka­mień sło­necz­ny. Za­uwa­żył, że nie­któ­re po­wierzch­nie od­bi­ja­ją na­tu­ral­ne świa­tło, co po­wo­do­wa­ło za­ni­ka­nie per­spek­tyw i zmu­sza­ło co chwi­la do od­wra­ca­nia wzro­ku. Punkt li­nia płasz­czy­zna wie­lo­ścian. Po­czu­cie mi­ra­żu. A jed­nak bu­dy­nek. Coś peł­ne­go lu­dzi. 

Eks­pe­ry­ment Te­re­no­wy Nu­mer Je­den. 

Sa­mo­chód za­trzy­mał się obok sprzę­tu bu­dow­la­ne­go. Bil­ly wy­siadł, za­fa­scy­no­wa­ny przede wszyst­kim po­ru­sza­ją­cym się wol­no cen­tral­nym ele­men­tem bu­dow­li, owym śre­dnio­wiecz­nym przy­rzą­dem. Ośle­pia­ją­ce sre­bro po obu stro­nach. Smu­gi i fak­tu­ry nie­uchwyt­ne w swym płyn­nym opa­li­zo­wa­niu. Wiel­ka kula po­środ­ku, wspar­ta na sta­lo­wym V, osa­dzo­nym w prze­rwa­nej cy­klo­idzie, wy­peł­nio­na pier­ście­nia­mi w ko­lo­rze brą­zu i trój­wy­mia­ro­wa, wi­ro­wa­ła żwa­wo po­wy­żej. 

– Co te­raz? – spy­tał Hof. 

– Idzie do swo­jej kwa­te­ry. 

– Na pew­no nie po­wi­nien się zo­ba­czyć z Dyne’em?

– Za­bie­ra­my go do kwa­te­ry – od­parł Ot­tum. 

Win­da nie da­wa­ła naj­mniej­sze­go po­czu­cia ru­chu. Ab­so­lut­nie żad­nych wi­bra­cji. Naj­drob­niej­szej li­ne­ar­nej fał­dy pod sto­pa­mi. Rów­nie do­brze mógł­by po­zo­sta­wać w sta­nie spo­czyn­ku lub prze­miesz­czać się w bok czy na skos. Nie­za­do­wo­lo­ny z tego do­zna­nia bez­ru­chu w ru­chu. Chciał wie­dzieć, że się prze­su­wa i w któ­rą stro­nę. Czuł się tak, jak­by po za­apli­ko­wa­niu le­ków obez­wład­nia­ją­cych wło­żo­no go do blo­ku pian­ki za­mknię­to­ko­mór­ko­wej, po­zba­wio­no na­tu­ral­ne­go ję­zy­ka cią­gło­ści. 

Dwaj męż­czyź­ni po­pro­wa­dzi­li go cią­giem ko­ry­ta­rzy, któ­ry koń­czył się u wej­ścia do la­bi­ryn­tu z płyt pil­śnio­wych. Isto­tą tej kon­struk­cji, wy­ja­śnił Ot­tum, była „war­tość roz­ryw­ko­wa”. Po po­ko­na­niu la­bi­ryn­tu do­tar­li do kwa­te­ry Bil­ly’ego, któ­rą Hof na­zwał kon­te­ne­rem. Ani jed­ne­go okna. Od­bi­te świa­tło po­cho­dzi­ło z re­flek­to­ra łu­ko­we­go na­kie­ro­wa­ne­go na od­bla­sko­wą płasz­czy­znę po­wy­żej. Ścia­ny były lek­ko wklę­słe i wy­ło­żo­ne po­ły­skli­wą tka­ni­ną w kwa­dra­ty i po­dob­ne fi­gu­ry, wszyst­kie w od­cie­niach przy­ga­szo­ne­go błę­ki­tu, wszyst­kie znie­kształ­co­ne przez wgłę­bio­ną to­po­gra­fię. W efek­cie na pierw­szy rzut oka po­kój wy­da­wał się pra­wie po­zba­wio­ny pio­no­wych i po­zio­mych punk­tów od­nie­sie­nia. Był rów­nież dźwię­kosz­czel­ny i wy­po­sa­żo­ny w „do­staw­kę” (roz­kła­da­ny fo­tel) oraz im­po­nu­ją­cą in­sta­la­cję na­ścien­ną. Ot­tum wy­ja­śnił, jaka jest funk­cja ostat­nie­go seg­men­tu. Biur­ko z ma­gne­to­fo­nem, wi­de­ofo­nem i mo­ni­to­rem, kon­tro­l­ka­mi tem­pe­ra­tu­ry, kal­ku­la­to­rem i ekra­nem „te­le­ta­bli­cy” – na­zy­wa­ło się „ogra­ni­czo­nym mo­du­łem da­nych wej­ścio­wych”. Ekran był po czę­ści sys­te­mem trans­mi­syj­nym zło­żo­nym z la­se­rów, kli­szy sa­mo­wy­wo­łu­ją­cej, lo­ka­li­za­to­rów, ka­wał­ka kre­dy, ta­bli­cy szkol­nej i zwy­kłych li­nii te­le­fo­nicz­nych; re­je­stro­wał i uka­zy­wał wszyst­ko, co na­pi­sa­no na ta­bli­cy w Kom­plek­sie Ko­smo­mó­zgu po­nad pięć­dzie­siąt pię­ter wy­żej. Bil­ly zdjął ma­ry­nar­kę, ale sza­fę zna­lazł do­pie­ro wte­dy, gdy Hof zwol­nił dźwi­gnię w mo­du­le. 

– Wi­dzisz to okra­to­wa­nie w ścia­nie? – spy­tał Ot­tum. 

W ką­cie znaj­do­wa­ła się me­ta­lo­wa krat­ka o po­wierzch­ni oko­ło 0,2 me­tra kwa­dra­to­we­go. Była wpa­so­wa­na w ścia­nę, ni­sko, pod­sta­wa le­d­wie dwa cen­ty­me­try nad pod­ło­gą. Za siat­ką z cien­kich me­ta­lo­wych prę­ci­ków Bil­ly zo­ba­czył mrok. Ski­nął gło­wą do Ot­tu­ma, któ­ry wy­jął z kie­sze­ni kart­kę i prze­czy­tał po­wo­li urzę­do­wym to­nem:

– Wyj­ście, na któ­re wła­śnie zwró­co­no pań­ską uwa­gę, to je­dy­na dro­ga ewa­ku­acyj­na w tym sek­to­rze i moż­na z niej ko­rzy­stać wy­łącz­nie w ra­zie po­ża­ru, po­wo­dzi spo­wo­do­wa­nej przez czło­wie­ka, klę­ski ży­wio­ło­wej oraz w przy­pad­ku kry­zy­su mię­dzy­na­ro­do­we­go cha­rak­te­ry­zu­ją­ce­go się eska­la­cją ata­ków nu­kle­ar­nych lub in­cy­den­ta­mi sub­nu­kle­ar­ny­mi sta­no­wią­cy­mi za­gro­że­nie dla ży­cia. Je­śli zro­zu­miał pan treść tego oświad­cze­nia, pro­szę o po­twier­dze­nie sło­wem lub ru­chem...

– Zro­zu­mia­łem. 

– Więk­szość lu­dzi tyl­ko kiwa gło­wą – po­wie­dział Ot­tum. – Tak ro­bią czę­ściej. 

Bil­ly do­dał ski­nie­nie gło­wy.

– Od kie­dy to tu jest? Cała ta bu­dow­la. 

– Dość nowa spra­wa – od­parł Hof. – Jesz­cze kil­ka dni szli­fo­wa­nia i bę­dzie go­to­we. Na­ukow­cy już pra­cu­ją w po­cie czo­ła. Na ra­zie wszyst­ko idzie zgod­nie z pla­nem. 

– Tyl­ko musz­le klo­ze­to­we wy­bi­ja­ją – po­wie­dział Ot­tum. – Za­uwa­ży­łem dzi­siaj. Wi­ru­je z pra­wej do le­wej. Od­wrot­nie, niż się przy­zwy­cza­ili­śmy. 

Bil­ly otwo­rzył swo­ją wa­liz­kę i wte­dy dwaj męż­czyź­ni przy­sta­nę­li w pro­gu. 

– On ma te­raz od­po­cząć – stwier­dził Hof. – Naj­pierw od­po­czy­wa. Po­tem się myje. Po­tem je i śpi. Po­tem spo­ty­ka się z Dyne’em. 

– A kie­dy mam się roz­pa­ko­wać?

– Czy wie, że ma się trzy­mać z da­le­ka od sprzę­tu bu­dow­la­ne­go? – spy­tał Ot­tum. – Może trze­ba mu to po­wie­dzieć ofi­cjal­nie. Czy wie, że zbli­ża­nie się do wiel­kie­go żu­ra­wia może być nie­bez­piecz­ne dla dziec­ka? 

– Wy­glą­da na to, że tu­taj obo­wią­zu­je dużo za­sad. 

– Bądź sobą – od­parł Hof. – Tyl­ko nie od­chodź za da­le­ko. 

Na­pi­sał pocz­tów­kę do ro­dzi­ców na Bronk­sie, wspo­mi­na­jąc o ku­lo­od­por­nym ca­dil­la­cu. Po­tem po­ło­żył się na do­staw­ce, żeby niby od­po­cząć. Od­po­czy­nek, my­cie, po­si­łek, sen. Gdy­by te­raz za­snął, wszyst­ko by się za­bu­rzy­ło. My­ślał o uwa­dze Ot­tu­ma na te­mat wiel­kie­go żu­ra­wia. Dla­cze­go po­wie­dział „wiel­ki”? Dla­cze­go nie wy­star­czy­ło „żu­raw”? Prze­cież chy­ba wszyst­kie żu­ra­wie bu­dow­la­ne są ogrom­ne? Wci­snął się sku­lo­ny w mało ela­stycz­ną ta­pi­cer­kę z gru­be­go two­rzy­wa imi­tu­ją­ce­go tka­ni­nę. Czy moż­li­we, że Ot­tu­mo­wi cho­dzi­ło o pta­ka? Nie, nie­moż­li­we. Ale też nie nie­moż­li­we. No do­bra, sko­ro ptak, to jaki? Nie­my ptak o pa­ty­ko­wa­tych no­gach i wiel­kich skrzy­dłach, któ­re za­my­ka­ją się nad gło­wa­mi śpią­cych ma­łych lu­dzi. 

Tak, wierz, w co chcesz, bo masz na­sra­ne we łbie. 

Po­czuł skurcz w pra­wej sto­pie. Pal­ce pod­ku­lo­ne, unie­ru­cho­mio­ne w tej po­zy­cji. Za każ­dym ra­zem gdy coś ta­kie­go go do­pa­dło, my­ślał, że uzna się za wiel­kie­go szczę­ścia­rza, je­że­li jesz­cze kie­dy­kol­wiek bę­dzie mógł cho­dzić. Za­sta­na­wia­jąc się, co zro­bi, je­śli skurcz się roz­prze­strze­ni, po raz pierw­szy za­uwa­żył, jak dźwię­kosz­czel­ny jest kon­te­ner. Z do­świad­cze­nia wie­dział, że wszyst­kie po­miesz­cze­nia mają swój ton, więc te­raz pró­bo­wał wy­są­czyć coś z po­wie­trza, wy­od­ręb­nić mia­ro­wy od­dech, ja­kąś fał­dę w tym mo­nu­men­tal­nym spo­ko­ju. Z na­uką son­do­wa­nia sub­stra­tu za­wsze wią­że się nie­bez­pie­czeń­stwo. Z cza­sem za­po­mniał, że po­wi­nien na­słu­chi­wać. Spo­czął wzdłuż rów­nej li­nii, koń­cząc wresz­cie spły­wa­nie tego dłu­gie­go dnia na po­wierzch­nię umo­co­wa­nych rze­czy. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce po­wie­ści Dona De­Lil­lo:

 

CO­SMO­PO­LIS
2005, 2012

 

LI­BRA
2007

 

GRA­CZE
2008

 

SPA­DA­JĄC
2008

 

PER­FOR­MER­KA
2009

 

MAO II
2010

 

PUNKT OME­GA
2011

 

NA­ZWY
2012

 

MECZ O WSZYST­KO
2013

 

ANIOŁ ESME­RAL­DA
2013

 

AME­RI­CA­NA
2014
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